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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mimo że De­smond Pier­ce ni­g­dy w cuda nie wie­rzył, to gdy we wto­rek o wpół do ósmej wie­czo­rem zo­ba­czył w szpi­ta­lu swe­go syna, po­czuł, że stał się cud.


  Na wi­dok przy­nie­sio­ne­go przez pie­lę­gniar­kę kwi­lą­ce­go no­wo­rod­ka za­par­ło mu dech i po­czuł dła­wią­ce w gar­dle łzy wzru­sze­nia, ra­do­ści i unie­sie­nia.


  Mam syna, po­my­ślał upo­jo­ny. Czy­li wy­glą­da na to, że szczę­ście na­praw­dę moż­na so­bie ku­pić…


  Po­nie­waż dziec­ko pła­ka­ło w nie­bo­gło­sy, a jego bu­zię wy­krzy­wiał gry­mas bólu, jak gdy­by pie­lę­gniar­ka kłu­ła go szpil­ką, Desa na­tych­miast ogar­nę­ło też prze­ra­że­nie zmie­sza­ne z roz­pa­czą. Cze­goś tak doj­mu­ją­ce­go nie do­świad­czył jesz­cze ni­g­dy i miał ocho­tę wy­rwać syn­ka z rąk tej ko­bie­ty.


  Czy taki wszech­ogar­nia­ją­cy za­chwyt po­łą­czo­ny ze strasz­li­wym lę­kiem od­czu­wa­ją wszy­scy ro­dzi­ce? Czy też może on, jako sa­mot­ny oj­ciec, któ­re­go syn bę­dzie po­zba­wio­ny mat­ki, prze­ży­wa spo­tka­nie z dziec­kiem sil­niej niż inni?


  − Jak się pan czu­je, pa­nie Pier­ce? – pie­lę­gniar­ka spy­ta­ła z sym­pa­tią.


  − Plu­ję so­bie w bro­dę, że prze­ka­za­łem na rzecz wa­sze­go szpi­ta­la zbyt hoj­ną do­na­cję – zbył ją w od­po­wie­dzi żar­ci­kiem, by w tej sa­mej se­kun­dzie ugryźć się w ję­zyk, ła­piąc się na tym, że le­żą­cy w jego na­tu­rze sar­kazm dziś jest ab­so­lut­nie nie­sto­sow­ny. – Dla­cze­go moje dziec­ko pła­cze? – spy­tał.


  To py­ta­nie było bar­dziej na miej­scu. Zresz­tą ta­kie kwe­stie ca­ły­mi mie­sią­ca­mi ćwi­czył przed lu­strem.


  Przez ostat­nie czter­dzie­ści ty­go­dni dziec­ko wy­da­wa­ło mu się nie­re­al­nym ma­rze­niem albo też ra­czej bał się uwie­rzyć, że tym ra­zem cią­ża skoń­czy się ina­czej niż cią­ża La­cey, dziew­czy­ny, z któ­rą był wcze­śniej w związ­ku.


  Gdy uj­rzał te­raz swo­je­go syn­ka, w jego oczach świat na­brał ko­lo­rów. De­smond uznał, że w żad­nym ra­zie nie po­zwo­li, by jego dziec­ko cier­pia­ło.


  Przed krzyw­dą uchro­ni je za wszel­ką cenę.


  − Pła­cze, bo jest głod­ny – oświad­czy­ła pie­lę­gniar­ka. – Ma pan ocho­tę go na­kar­mić?


  Nie był w sta­nie wy­du­sić sło­wa, więc tyl­ko ski­nął gło­wą i po­zwo­lił się za­pro­wa­dzić do po­ko­ju, któ­re­go ścia­ny zdo­bi­ły nie­zli­czo­ne ob­raz­ki plu­sza­ków, z bu­ja­nym fo­te­lem w ką­cie i umy­wal­ką, przy któ­rej sta­ły na pół­ce pla­sti­ko­we bu­tel­ki.


  Kwe­stię kar­mie­nia bu­tel­ką oraz wszel­kie inne spra­wy zwią­za­ne z ro­dzi­ciel­stwem De­smond zba­dał i prze­ana­li­zo­wał grun­tow­nie, na­czy­tał się po­waż­nych pod­ręcz­ni­ków do­ty­czą­cych nie­mow­ląt oraz po­rad na stro­nach in­ter­ne­to­wych. Całą tę wie­dzę opa­no­wał bez tru­du, bo ko­niec koń­ców mógł się po­szczy­cić dwo­ma dok­to­ra­ta­mi z Ha­rvar­du.


  I wie­rzył też głę­bo­ko, że z czymś ta­kim, jak po­da­nie nie­mow­lę­ciu smocz­ka do buzi, ła­two so­bie po­ra­dzi.


  − A więc do dzie­ła, ta­tu­siu. – Uśmiech­nię­ta pie­lę­gniar­ka ostroż­nie po­da­ła mu dziec­ko. – To waż­ne, żeby pan jak naj­czę­ściej no­sił go na rę­kach i przy­tu­lał.


  Gdy spoj­rzał na po­marsz­czo­ną twa­rzycz­kę, od­niósł wra­że­nie, że za­trzy­mał się cały świat.


  Wy­da­wa­ło mu się, że jego sy­nek waży tyle co nic, że jest lżej­szy niż piór­ko. Pa­trząc na nie­go w za­chwy­cie, do­strzegł, że chłop­czyk ma ciem­ne oczy. I wy­sta­ją­ce spod weł­nia­nej cza­pecz­ki ciem­ne wło­sy.


  Con­ner Clark Pier­ce. Jego syn.


  Zro­bi, co w jego mocy, by przy­chy­lić mu nie­ba. Dać mu wszyst­ko. Za­pew­ni mu pry­wat­nych na­uczy­cie­li, po­ka­że pi­ra­mi­dy w Gi­zie, wy­pra­wi się z nim na Ma­chu Pic­chu.


  Syn pój­dzie w jego śla­dy i po­dob­nie jak oj­ciec zo­sta­nie ge­nial­nym wy­na­laz­cą. Ni­cze­go mu nie za­brak­nie, choć bę­dzie się cho­wać bez mat­ki.


  Gdy pie­lę­gniar­ka po­pra­wi­ła dziec­ku cze­pek, a ono znów za­pła­ka­ło roz­dzie­ra­ją­co, De­smond za­czął się oba­wiać, że pęk­nie mu ser­ce.


  − Za­raz przy­go­tu­ję bu­tel­kę – usły­szał uspo­ka­ja­ją­cą wia­do­mość, po czym pie­lę­gniar­ka od­mie­rzy­ła mo­dy­fi­ko­wa­ne mle­ko.


  Cho­ciaż Des za­wsze współ­czuł głę­bo­ko in­nym lu­dziom, gdy pa­trzył na ich ból, cier­pie­nie jego dziec­ka, tego ma­łe­go czło­wiecz­ka, któ­ry odzie­dzi­czył po nim geny, było wręcz nie do znie­sie­nia.


  Miał wra­że­nie, że se­kun­dy cią­gnę­ły się w nie­skoń­czo­ność, za­nim wresz­cie pie­lę­gniar­ka wrę­czy­ła mu bu­tel­kę, i on tak, jak to wi­dział na nie­zli­czo­nych fil­mach edu­ka­cyj­nych, od­chy­lił syn­ko­wi dol­ną war­gę, by pod­su­nąć mu smo­czek do ust.


  Oka­za­ło się jed­nak, że mimo kil­ku­na­stu prób po­dej­mo­wa­nych cier­pli­wie przez ojca, chłop­czyk nie chciał ssać.


  − Dla­cze­go on od­ma­wia? – spy­tał za­nie­po­ko­jo­ny.


  − Nie wiem – od­par­ła pie­lę­gniar­ka, któ­rej naj­wy­raź­niej udzie­lił się jego nie­po­kój. – Bywa, że dzie­ci roz­dzie­lo­ne z mat­ka­mi mają trud­no­ści z przy­zwy­cza­je­niem się do smocz­ka. Dla­te­go spró­bu­je­my po­dać mu mle­ko wkra­pla­czem.


  Ta me­to­da fak­tycz­nie od­nio­sła sku­tek. Przez pięć mi­nut Con­ner prze­ły­kał po­karm, ale po­tem za­czął się krztu­sić i go wy­plu­wać. Des pró­bo­wał go kar­mić jesz­cze przez pół go­dzi­ny. Na próż­no.


  − Wy­glą­da na to, że pań­ski sy­nek jest naj­praw­do­po­dob­niej uczu­lo­ny na mle­ko mo­dy­fi­ko­wa­ne – stwier­dzi­ła w koń­cu pie­lę­gniar­ka.


  − Ma aler­gię? Co to ozna­cza? – do­py­ty­wał się De­smond, po­cie­ra­jąc za­ro­śnię­ty pod­bró­dek.


  Po­wi­nien był się ogo­lić, ale jak za­wsze za­po­mniał. Cza­sa­mi pani El­liot, któ­ra pro­wa­dzi­ła mu dom, przy­po­mi­na­ła mu o tym, ale ostat­nio nie mia­ła oka­zji go wi­dzieć, bo przy­go­to­wy­wał się do dzi­siej­sze­go wiel­kie­go dnia za­mknię­ty w swo­im la­bo­ra­to­rium, a tam nie na­le­ża­ło mu prze­szka­dzać.


  Te przy­go­to­wa­nia na nic się jed­nak nie zda­ły, sko­ro nie prze­wi­dział, że jego dziec­ko może być uczu­lo­ne na sztucz­ny po­karm.


  – Bę­dzie gło­do­wać? – do­dał prze­ra­żo­ny.


  − Nie, nie do­pu­ści­my do tego. W tym przy­pad­ku spra­wę roz­wią­za­ło­by kar­mie­nie pier­sią, ale o ile wiem, z tej opcji trze­ba bę­dzie zre­zy­gno­wać, bo pan so­bie nie ży­czył, żeby mat­ka…


  − W tej sy­tu­acji re­zy­gnu­ję z tego za­strze­że­nia – prze­rwał pie­lę­gniar­ce. − Dziec­ko musi prze­cież jeść.


  − Wo­bec tego spró­buj­my je przy­sta­wić do pier­si. Wpraw­dzie zwy­kle mamy do czy­nie­nia z przy­pad­ka­mi, kie­dy to mat­ka ma pro­ble­my z po­kar­mem i mu­si­my wspo­ma­gać kar­mie­nie sztucz­nym mle­kiem…


  − Czy ona wciąż jest na od­dzia­le? – znów nie­cier­pli­wie wszedł w sło­wo.


  Cho­ciaż zgod­nie z umo­wą, jaką za­warł z mat­ką su­ro­gat­ką swe­go syna, miał jej ni­g­dy oso­bi­ście nie spo­tkać, to te­raz, dla do­bra dziec­ka, po­sta­no­wił zła­mać tę klau­zu­lę.


  − Tak, oczy­wi­ście. Po po­ro­dzie ko­bie­ty zo­sta­ją u nas zwy­kle…


  − Pro­szę na­tych­miast mnie do niej za­pro­wa­dzić. Pro­szę – po­wtó­rzył z na­ci­skiem, czu­jąc, że bę­dzie le­piej, je­śli po­da­ru­je so­bie sło­wo „na­tych­miast”.


  − Do­brze. Ale mu­szę pana uprze­dzić, że mat­ka może od­mó­wić kar­mie­nia pier­sią.


  − Ja jej to wy­per­swa­du­ję – oświad­czył, pod­no­sząc się z dziec­kiem na rę­kach z fo­te­la.


  Jego kon­trakt z su­ro­gat­ką prze­wi­dy­wał, że ze wzglę­dów me­dycz­nych wa­run­ki ich umo­wy mogą ulec zmia­nie. Poza tym McKen­na Mo­ore, for­mal­nie rzecz bio­rąc, była jego żoną, mimo że ślub za­war­li per pro­cu­ra, czy­li za po­śred­nic­twem jego peł­no­moc­ni­ka. W świe­tle pra­wa sta­no­wi­li jed­nak mał­żeń­stwo, a fakt ten, De­smond na to li­czył, po­wi­nien mu sprzy­jać.


  Miał na­dzie­ję, że sko­ro Con­ner musi jeść, bę­dzie w sta­nie prze­ko­nać jego mat­kę do kar­mie­nia pier­sią.


  Mó­wiąc szcze­rze, ce­lo­wo za­warł z nią kon­trakt, któ­ry wy­klu­czał jej kon­tak­ty z dziec­kiem, bo chciał so­bie za­gwa­ran­to­wać wo­bec nie­go peł­nię praw ro­dzi­ciel­skich. Te­raz jed­nak, a był co do tego ab­so­lut­nie prze­ko­na­ny, dla do­bra syna musi z tych ob­wa­ro­wań zre­zy­gno­wać.


  − Pro­szę chwi­lę po­cze­kać – po­wie­dzia­ła mu pie­lę­gniar­ka przed drzwia­mi do po­ko­ju, w któ­rym le­ża­ła McKen­na. – Do­wiem się, czy pani Mo­ore ze­chce nas przy­jąć.


  De­smond w mil­cze­niu ski­nął gło­wą. Nie­sio­ny na rę­kach Con­ner na szczę­ście prze­stał pła­kać.


  − Nie ro­zu­miem – do­biegł go z po­ko­ju ko­bie­cy głos. – Cze­go on ocze­ku­je?


  Chłop­czyk po­ru­szył się w jego ra­mio­nach, co spra­wi­ło, że De­smond na­brał ani­mu­szu.


  Nie cze­ka­jąc na po­zwo­le­nie, po­pchnął nogą nie­za­mknię­te drzwi, by wbrew wła­sne­mu wcze­śniej­sze­mu po­sta­no­wie­niu i klau­zu­lom kon­trak­tu sta­nąć oko w oko z ko­bie­tą, któ­ra uro­dzi­ła mu dziec­ko.


  Gdy le­żą­ca w łóż­ku ciem­no­wło­sa po­stać unio­sła gło­wę, spoj­rza­ła na nie­go i spo­tka­li się wzro­kiem, za­marł.


  Był po­ra­żo­ny po­dob­nie jak w chwi­li, w któ­rej zo­ba­czył swo­je­go syna. Ich syna.


  Ta ko­bie­ta była mat­ką jego dziec­ka, a w świe­tle pra­wa jego żoną.


  Jej de­li­kat­ne i pięk­ne rysy wy­war­ły na nim ta­kie wra­że­nie, że nie był w sta­nie ani wy­po­wie­dzieć sło­wa, ani na­wet po­zbie­rać wła­snych my­śli. Jak na czło­wie­ka ma­ją­ce­go ilo­raz in­te­li­gen­cji ge­niu­sza, ta­kie za­gu­bie­nie było czymś ab­so­lut­nie nie­by­wa­łym.


  Zdu­mie­wa­ją­ce było tak­że to, że na­gle uświa­do­mił so­bie swój nie­wy­ba­czal­ny błąd. Sam się bo­wiem do­ma­gał, by w kontr­ak­cie zna­la­zła się klau­zu­la unie­moż­li­wia­ją­ca ich wza­jem­ne kon­tak­ty oso­bi­ste.


  Na wi­dok McKen­ny Mo­ore nie mógł od­ża­ło­wać, że nie po­znał jej wcze­śniej. Że nie pró­bo­wał jej spo­tkać, że za­prze­pa­ścił tę szan­sę i że nie uczy­nił tej ko­bie­ty mat­ką jego dziec­ka w spo­sób bar­dziej kon­wen­cjo­nal­ny.


  Jak to się do cho­le­ry sta­ło, że jego żona w oka­mgnie­niu tak nie­zwy­kle go za­uro­czy­ła?


  Ale co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Trud­no. Nie chciał jej po­znać, bo wo­lał za­po­biec kło­po­tom. Uni­kał bo­wiem związ­ków, któ­re in­nym lu­dziom wy­da­ją się ła­twe oraz na­tu­ral­ne, i dla­te­go za­szył się w swym domu twier­dzy w ore­goń­skiej głu­szy, z któ­re­go do Asto­rii, naj­bliż­sze­go mia­sta, było da­le­ko.


  De­smond za­wsze był od­lud­kiem, a to, że stu­dia wyż­sze roz­po­czął w wie­ku pięt­na­stu lat, nie uła­twi­ło mu kon­tak­tów to­wa­rzy­skich na uni­wer­sy­te­cie. Praw­dzi­wych przy­ja­ciół nie przy­spa­rzał mu tak­że fakt, że jako ge­nial­ny wy­na­laz­ca zo­stał mi­liar­de­rem.


  Gdy­by pró­bo­wał na­wią­zać z McKen­ną Mo­ore nor­mal­ną re­la­cję, ten zwią­zek, po­dob­nie jak jego zwią­zek z La­cey, cze­ka­ła­by klę­ska. Tak są­dził i tego się bał.


  Dla ko­goś ta­kie­go jak on, dla czło­wie­ka o jego uspo­so­bie­niu, je­dy­nym spo­so­bem, by prze­ła­mać osa­mot­nie­nie, było dziec­ko. Jego po­to­mek miał mu za­stą­pić ro­dzi­nę oraz za­spo­ko­ić jego po­trze­bę mi­ło­ści.


  No i nowo na­ro­dzo­ny syn na­le­żał do nie­go. De­smond chciał dla nie­go jak naj­le­piej i pra­gnął sa­mo­dziel­nie, bez udzia­łu osób trze­cich de­cy­do­wać o jego lo­sie. W tej grze nie było miej­sca dla żony i mat­ki jego dziec­ka.


  Dla­te­go wła­śnie za­pła­cił praw­ni­kom po­nad mi­lion do­la­rów, by in­ter­cy­za mał­żeń­ska z mat­ką su­ro­gat­ką gwa­ran­to­wa­ła im roz­dziel­ność ma­jąt­ko­wą. Dzię­ki za­war­te­mu z nią per pro­cu­ra mał­żeń­stwu mie­li unik­nąć kło­po­tów praw­nych, bo zrze­cze­nie się praw do dziec­ka w za­mian za ko­rzyść ma­jąt­ko­wą moż­na in­ter­pre­to­wać jako jego sprze­daż, a to w Ame­ry­ce jest nie­le­gal­ne.


  Dla­te­go też praw­ni­cy przy­go­to­wa­li jemu i McKen­nie pa­pie­ry roz­wo­do­we, na mocy któ­rych ona re­zy­gno­wa­ła z praw ro­dzi­ciel­skich, a on otrzy­my­wał ich peł­nię. Dla upra­wo­moc­nie­nia roz­wo­du wy­star­czał jego pod­pis.


  Po uro­dze­niu dziec­ka i za­in­ka­so­wa­niu na­leż­nych jej pie­nię­dzy mat­ka mia­ła znik­nąć z ich ży­cia, a De­smond wy­obra­żał so­bie, że to wszyst­ko po­zwo­li mu za­peł­nić pust­kę po utra­co­nym wcze­śniej dziec­ku, czy też ra­czej po dziec­ku, któ­re­go jego part­ner­ka La­cey po­sta­no­wi­ła nie uro­dzić.


  Po tam­tym trau­ma­tycz­nym prze­ży­ciu po­sta­no­wił, że już ni­g­dy nie do­pu­ści, by ko­bie­ta mo­gła de­cy­do­wać, czy jego dziec­ko przyj­dzie na świat. Nie chciał też so­bie po­zwa­lać na uczu­cie wo­bec ko­bie­ty, bo wie­dział, że dla nie­go to może być zgub­ne.


  Kon­trakt z su­ro­gat­ką roz­wią­zy­wał spra­wę. Kie­dyś, w przy­szło­ści, jego syn to zro­zu­mie.


  − Pani Mo­ore – wy­krztu­sił w koń­cu – mamy pro­blem. Nasz syn po­trze­bu­je pani.


  De­smond Pier­ce przy­szedł do szpi­tal­ne­go po­ko­ju McKen­ny. Z pła­czą­cym dziec­kiem na rę­kach.


  Jej dziec­kiem.


  Dziec­kiem, o któ­rym po bar­dzo cięż­kim po­ro­dzie ze wszyst­kich sił pró­bo­wa­ła za­po­mnieć. Dziec­kiem, któ­re od­da­ła.


  Strasz­li­wie obo­la­ła i osła­bio­na, ma­rzy­ła te­raz o ko­de­inie i dłu­gim, głę­bo­kim śnie.


  Mię­śnie od­ma­wia­ły jej po­słu­szeń­stwa, nie była w sta­nie unieść ręki, żeby do­tknąć syn­ka.


  Mia­ła już go nie oglą­dać. Mimo że chcia­ła się z nim po­że­gnać, kon­trakt to wy­klu­czył i nie do­sta­ła tej szan­sy. Per­so­nel szpi­tal­ny pil­no­wał, by ta klau­zu­la zo­sta­ła wy­peł­nio­na. Był wo­bec mło­dej mat­ki bez­względ­ny.


  Ale oni nie poj­mo­wa­li, czym jest po­świę­ce­nie. Nie mie­li po­ję­cia, jak mat­ka cier­pi z po­wo­du bez­pow­rot­nej utra­ty syn­ka.


  Przez krót­ką chwi­lę są­dzi­ła, że jego oj­ciec od­gadł jej pra­gnie­nie i dla­te­go go przy­niósł. Gdy spo­tka­li się wzro­kiem, od­nio­sła wra­że­nie, że do­strzegł jej ból. Wy­da­wa­ło jej się, że wy­raz jego oczu nie­mal mó­wił: prze­sze­dłem, aby to wszyst­ko na­pra­wić.


  Oka­za­ło się jed­nak, że pan Pier­ce od­wie­dził ją z dziec­kiem z in­ne­go po­wo­du, to­też ich przyj­ście na nowo otwo­rzy­ło ranę w jej ser­cu.


  Po­win­ni ją zo­sta­wić w spo­ko­ju. Na­tych­miast stąd wyjść. Wyjść, za­nim wy­buch­nie pła­czem.


  − On nie jest moim sy­nem – po­wie­dzia­ła, z tru­dem wy­do­by­wa­jąc z sie­bie głos.


  Nie po­win­na tak mó­wić. To zda­nie – praw­dzi­we i za­ra­zem okrut­ne – dla niej było tak roz­dzie­ra­ją­ce, jak płacz nie­mow­lę­cia.


  To był jej syn. Dziec­ko, z któ­re­go zre­zy­gno­wa­ła. Zro­bi­ła tak, bo pra­gnę­ła żyć po swo­je­mu, a nie tak, jak by chcie­li jej ro­dzi­ce, któ­rzy nie­ustan­nie jej po­wta­rza­li: mu­sisz so­bie zna­leźć męża, mu­sisz mieć dużo dzie­ci, nie ma więk­szej ra­do­ści niż dzie­ci.


  Ale ona nie chcia­ła mat­ko­wać.


  Chcia­ła zo­stać le­ka­rzem, by nieść po­moc cier­pią­cym, choć jej ro­dzi­ce i wspól­no­ta, w któ­rej się wy­cho­wa­ła, byli prze­ciw­ni­ka­mi kon­wen­cjo­nal­nej me­dy­cy­ny.


  McKen­na na próż­no usi­ło­wa­ła ich prze­ko­nać, by za­miast do ho­me­opa­tów zwró­ci­li się do le­ka­rzy, kie­dy jej dzia­dek cho­ro­wał na raka. Po jego śmier­ci utwier­dzi­ła się w swym pra­gnie­niu stu­dio­wa­nia me­dy­cy­ny.


  De­smond Pier­ce ma­rzył o dziec­ku, ona mo­gła mu je dać, nie pod­da­jąc się za­ra­zem pre­sji ro­dzi­ców. Ro­dząc mu dziec­ko jako su­ro­gat­ka, w swo­im prze­ko­na­niu po­stą­pi­ła szla­chet­nie, ro­biąc coś, co mia­ło sens.


  Tak przy­naj­mniej po­wta­rza­ła so­bie od go­dzi­ny i nie­mal w to uwie­rzy­ła – tyle że gdy De­smond z pła­czą­cym dziec­kiem na rę­kach wkro­czył do jej po­ko­ju, jej wia­ra le­gła w gru­zach.


  Spoj­rzał na nią tak dziw­nie, że mia­ła mu ocho­tę po­wie­dzieć: „Cze­go ty chcesz ode mnie, czło­wie­ku?”.


  Choć ni­g­dy się nie po­zna­li, na­tych­miast od­ga­dła, że to jest De­smond Pier­ce, mimo że wy­glą­dał ina­czej niż na zdję­ciach w in­ter­ne­cie. Rzecz ja­sna, że je oglą­da­ła, bo czło­wiek ma­ją­cy tak ści­śle i ja­sno okre­ślo­ną kon­cep­cję co do ich kon­trak­tu i go­to­wy ją po­ślu­bić, nie wi­dząc jej na oczy, bu­dził jej cie­ka­wość.


  To, że był wy­so­ki, ciem­no­wło­sy i przy­stoj­ny, jej nie za­sko­czy­ło. Na­to­miast od pierw­sze­go wej­rze­nia za­sta­no­wi­ła ją bi­ją­ca od nie­go ja­kaś de­spe­ra­cja, a może pryn­cy­pia­lizm czy su­ro­wość, któ­rą pod­kre­ślał jego kil­ku­dnio­wy za­rost.


  De­smond Pier­ce był ide­al­nym kan­dy­da­tem na ojca, ina­czej nie zgo­dzi­ła­by się uro­dzić mu dziec­ka. Ale za­wie­ra­jąc z nim umo­wę, nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że wy­glą­da na męż­czy­znę z ma­rzeń.


  Na ide­ał męż­czy­zny, i krop­ka. A z dziec­kiem w ra­mio­nach jest naj­przy­stoj­niej­szym fa­ce­tem na zie­mi.


  I wte­dy uzmy­sło­wi­ła so­bie, że jest jej mę­żem. Czło­wie­kiem, któ­re­go po­ślu­bi­ła, choć ni­g­dy mia­ła nie zo­ba­czyć.


  − Dziec­ko nie to­le­ru­je mle­ka mo­dy­fi­ko­wa­ne­go. Pro­szę, żeby pani pod­ję­ła pró­bę na­kar­mie­nia go pier­sią.


  − Co ta­kie­go?


  − Ono jest uczu­lo­ne na sztucz­ny po­karm, więc po­trze­bu­je pani mle­ka – po­wie­dział, pod­cho­dząc do jej łóż­ka. − W tej jed­nej spra­wie nie je­stem w sta­nie pani za­stą­pić.


  Po­pa­trzy­ła na po­marsz­czo­ną bu­zię syn­ka, ale nie wy­cią­gnę­ła rąk w oba­wie, że jej zra­nio­ne ser­ce roz­kr­wa­wi się jesz­cze bar­dziej. To by prze­ro­sło jej siły, więk­szej roz­pa­czy nie zdo­ła­ła­by udźwi­gnąć.


  Nie­mow­lak jej po­trze­bo­wał, była je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry mógł mu po­móc. Ale kar­mie­nie pier­sią nie­uchron­nie ozna­cza­ło­by za­dzierz­gnię­cie bli­skiej wię­zi z dziec­kiem, z któ­rym prze­cież bę­dzie mu­sia­ła się roz­stać.


  Dla­cze­go De­smond Pier­ce śmiał do niej przyjść w naj­trud­niej­szym, naj­bar­dziej roz­dzie­ra­ją­cym mo­men­cie jej ży­cia?


  Ona wy­wią­za­ła się z umo­wy.


  Uro­dzi­ła dziec­ko, zdro­we i go­to­we do ży­cia z oj­cem mi­liar­de­rem, któ­ry o nim ma­rzył tak bar­dzo, że nie za­wa­hał się przed wy­na­ję­ciem mat­ki su­ro­gat­ki.


  Cze­go więc jesz­cze De­smond Pier­ce ocze­ku­je od niej? Chce, by bar­dziej cier­pia­ła? By po ode­bra­niu jej syna nie mo­gła dojść do sie­bie?


  − Nie je­stem w sta­nie speł­nić tej proś­by – wy­szep­ta­ła, choć jej pier­si do­ma­ga­ły się cze­goś zu­peł­nie in­ne­go.


  Gdy tyl­ko do jej po­ko­ju przy­nie­sio­no pła­czą­ce­go no­wo­rod­ka, po­czu­ła, że na­brzmie­wa­ją, tward­nie­ją, ro­bią się cięż­kie od po­kar­mu. Ale to była czy­sta fi­zjo­lo­gia, jej mle­ko bę­dzie mu­sia­ło się zmar­no­wać i lak­ta­cja wkrót­ce usta­nie. Wie­dzia­ła o tym i była na to przy­go­to­wa­na.


  − Mar­twi się pani o fi­gu­rę? – spy­tał ze ścią­gnię­ty­mi brwia­mi.


  To kre­tyń­skie py­ta­nie nie­mal ją roz­ba­wi­ło.


  − Ja­sne, że się mar­twię, bo w przy­szłym ty­go­dniu bio­rę udział w kon­kur­sie pięk­no­ści i mu­szę do­brze się pre­zen­to­wać w bi­ki­ni.


  − To był sar­kazm, praw­da? – po­wie­dział tro­chę zbi­ty z tro­pu.


  Fakt, że mu­siał się do­py­tać, dziw­nie ją roz­czu­lił, ale za­nim zdą­ży­ła mu od­po­wie­dzieć, po­ło­żył jej dziec­ko na brzu­chu. Gdy od­ru­cho­wo, wbrew wła­snej woli, przy­tu­li­ła syna, nie było już jej stać na od­mo­wę.


  On na pew­no był tego świa­do­my i na pew­no zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę sto­ją­ca w drzwiach pie­lę­gniar­ka.


  Choć nie po­win­na tego ro­bić, przy­tu­li­ła nie­mow­lę i na­tych­miast po­czu­ła za­le­wa­ją­cą ją falę mi­ło­ści. Jej szyb­ko bi­ją­ce ser­ce prze­peł­ni­ło po­czu­cie obo­wiąz­ku wo­bec dziec­ka.


  Mój syn.


  Wciąż pła­kał, kła­dąc głów­kę na jej pier­si. Jego po­trze­ba była oczy­wi­sta, lecz za­sko­czy­ła ją siła wła­sne­go pra­gnie­nia, by tę po­trze­bę speł­nić.


  − Na­sza umo­wa o pra­wach ro­dzi­ciel­skich za­wie­ra klau­zu­lę od­no­śnie do me­dycz­nych po­trzeb dziec­ka, na mocy któ­rej do osią­gnię­cia przez nie peł­no­let­no­ści jest pani zo­bo­wią­za­na, je­śli to ko­niecz­ne ze wzglę­dów zdro­wot­nych, udzie­lić mu po­mo­cy – wy­ja­śnił De­smond Pier­ce.


  − Wiem o tym, ale by­łam prze­ko­na­na, że ta klau­zu­la od­no­si się do ta­kich sy­tu­acji jak na przy­kład prze­szczep ner­ki, i że kar­mie­nia pier­sią nie do­ty­czy – McKen­na wy­rzu­ci­ła z sie­bie.


  Nie, na to nie wol­no jej się zgo­dzić, pró­bo­wa­ła jesz­cze so­bie po­wie­dzieć. Je­śli ska­pi­tu­lu­je, jej póź­niej­sze roz­sta­nie z syn­kiem bę­dzie znacz­nie trud­niej­sze.


  De­smond nie ma pra­wa jej o to pro­sić. Ona zgod­nie z pla­nem wró­ci do Por­t­land i bę­dzie stu­dio­wać me­dy­cy­nę. Zo­sta­nie le­ka­rzem, o czym ma­rzy­ła od lat, i bę­dzie nieść po­moc lu­dziom.


  − Nie­wy­klu­czo­ne zresz­tą, że mój syn bę­dzie kie­dyś po­trze­bo­wał ner­ki od spo­krew­nio­nej oso­by – od­parł jego oj­ciec.


  Czy on nie zda­je so­bie spra­wy z jej we­wnętrz­ne­go roz­dar­cia? Czy nie wi­dzi, że przy­spa­rza jej ka­tu­szy?


  Jest zbla­zo­wa­nym mi­liar­de­rem, któ­ry na­brał po­czu­cia, że cały świat leży u jego stóp, a każ­da jego za­chcian­ka musi być speł­nio­na.


  − Chy­ba pan się do­my­śla, że kar­mie­nie pier­sią to nie jest czyn­ność jed­no­ra­zo­wa? Że trze­ba ją po­wta­rzać kil­ka razy na dobę?


  McKen­na, wy­cho­wa­na w ma­łej, zwar­tej i ży­ją­cej z dala od świa­ta spo­łecz­no­ści, ob­ser­wo­wa­ła kar­mią­ce mat­ki, któ­re dzień i noc, przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, zaj­mo­wa­ły się swo­imi dzieć­mi.


  Tym­cza­sem ten świe­żo upie­czo­ny oj­ciec naj­wy­raź­niej my­śli, że wy­star­czy nie­mow­lę przy­sta­wić do pier­si i pro­blem zo­sta­nie roz­wią­za­ny.


  − Tak, wiem o tym, ale przy­rze­kam, że kie­dy znaj­dzie­my inny spo­sób, żeby kar­mić dziec­ko, bę­dzie pani mo­gła z tego zre­zy­gno­wać. Jed­nak do tego cza­su, na mocy na­szej umo­wy, ze wzglę­dów me­dycz­nych jest pani zo­bo­wią­za­na za­spo­ko­ić jego po­trze­by. Dla do­bra mo­je­go dziec­ka go­tów je­stem na wszyst­ko. On się nie obę­dzie bez pani po­mo­cy. Przy­naj­mniej przez trzy mie­sią­ce. Do­sta­nie pani u mnie w domu wy­god­ny po­kój i bę­dzie pani mo­gła uży­wać od­cią­ga­cza. Czy ocze­ku­je pani do­dat­ko­wej za­pła­ty? Bo je­śli tak, to pro­szę po­dać jej wy­so­kość.


  Czy on za­po­mniał o in­stynk­cie ma­cie­rzyń­skim?


  Czy my­śli, że mi­ło­ścią i wię­zią z dziec­kiem moż­na igrać bez­kar­nie, prze­li­cza­jąc je na pie­nią­dze?


  − Nie chcę żad­nej do­dat­ko­wej za­pła­ty! Ocze­ku­ję tyl­ko… − My­śląc go­rącz­ko­wo, za­wie­si­ła głos.


  Pra­gnę­ła, żeby on wy­wią­zał się z za­war­tej umo­wy. Miał się z nią roz­wieść, pła­cąc jej usta­lo­ną wcze­śniej kwo­tę, któ­rą za­mie­rza­ła prze­zna­czyć na sfi­nan­so­wa­nie stu­diów me­dycz­nych. Dzię­ki niej, dzię­ki temu, że wy­peł­ni­ła swo­je za­da­nie i jako su­ro­gat­ka uro­dzi­ła mu dziec­ko, on może stwo­rzyć so­bie wy­ma­rzo­ną ro­dzi­nę.


  I cho­ciaż to może brzmieć bez­dusz­nie, na tym po­le­ga za­war­ty przez nich układ.


  Nie da się stu­dio­wać me­dy­cy­ny i być jed­no­cze­śnie mat­ką. Jed­no wy­klu­cza dru­gie, bo za­rów­no te trud­ne stu­dia, jak i mat­ko­wa­nie wy­ma­ga­ją po­świę­ce­nia się bez resz­ty. Przed laty wy­bra­ła so­bie przy­szłą dro­gę ży­cio­wą. Wy­ko­ny­wa­nie za­wo­du le­ka­rza trak­to­wa­ła jako mi­sję, mimo że mat­ka za­rzu­ca­ła jej ego­izm, bo McKen­na, nie zwa­ża­jąc na od­czu­cia ro­dzi­ców, od­rzu­ci­ła prze­ka­zy­wa­ne jej w domu na­uki o na­tu­ral­nych me­to­dach uzdra­wia­nia.


  Te­raz otrzy­ma­ła szan­sę, by udo­wod­nić, że stać ją na wiel­ko­dusz­ność. Przez trzy mie­sią­ce może za­pew­niać dziec­ku wła­sny po­karm, a kie­dy chło­piec wy­ro­śnie z uczu­le­nia na mo­dy­fi­ko­wa­ne mle­ko, po­je­dzie do Por­t­land, by roz­po­cząć stu­dia w se­me­strze wio­sen­nym.


  Sko­ro i tak z po­wo­du cią­ży odło­ży­ła je o rok, to do­dat­ko­we trzy mie­sią­ce opóź­nie­nia nie będą mia­ły więk­sze­go zna­cze­nia.


  McKen­na po­sta­no­wi­ła prze­być cią­żę nie tyl­ko, by zdo­być nie­zbęd­ne środ­ki na stu­dia, ale też po to, by dzię­ki wła­sne­mu do­świad­cze­niu na­brać więk­szej em­pa­tii dla swo­ich przy­szłych cię­żar­nych pa­cjen­tek.


  A sko­ro taki mia­ła cel, to kar­mie­nie pier­sią też może słu­żyć lep­sze­mu zro­zu­mie­niu le­czo­nych ko­biet. Je­że­li dziec­ko mia­ło­by trud­no­ści ze ssa­niem, po­dob­nie jak wie­le mło­dych ma­tek mo­gła­by uży­wać od­cią­ga­cza. Dla jego do­bra po­win­na po­go­dzić się z tym, że po­wtór­ne roz­sta­nie z syn­kiem bę­dzie jesz­cze bar­dziej bo­le­sne i trud­ne…


  Zer­k­nąw­szy na De­smon­da, któ­ry pa­trzył na nich, na nią i na dziec­ko, z ja­kimś trud­nym do okre­śle­nia wy­ra­zem twa­rzy, po­wie­dzia­ła:


  − Na­kar­mię go, ale chcę, żeby pana przy tym nie było.


  − Bła­gam, pro­szę mi po­zwo­lić zo­stać. To mój syn.


  No pięk­nie, po­my­śla­ła, to już gra­ni­czy z bez­czel­no­ścią, więc trze­ba utrzeć mu nosa.


  Zgo­dzi się na to, ale na jej wa­run­kach.


  − Chcę mieć pew­ność, że ro­bię to jak trze­ba, więc pro­szę wyjść i spro­wa­dzić tu pie­lę­gniar­kę.


  Po­słu­chał jej po­tul­nie, nie pró­bu­jąc na­wet na­ma­wiać, by w tym celu po pro­stu na­ci­snę­ła gu­zik.


  McKen­na do­sta­ła tym sa­mym upra­gnio­ną chwi­lę sam na sam z dziec­kiem. Szpi­tal­na ko­szu­la mia­ła na pier­siach przy­kry­te klap­ka­mi otwo­ry prze­zna­czo­ne do kar­mie­nia, więc przy­sta­wie­nie no­wo­rod­ka nie spra­wi­ło jej tru­du.


  Miał za­mknię­te oczy, ale szyb­ko chwy­cił usta­mi bro­daw­kę i za­czął ssać.


  Z za­chwy­tem i fa­scy­na­cją wpa­try­wa­ła się w swo­je­go syn­ka, któ­ry przyj­mo­wał pierw­szy na tym świe­cie po­si­łek. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że po­stą­pi­ła wła­ści­wie. W koń­cu ja­kiś ci­chy od­głos zmu­sił ją do unie­sie­nia gło­wy.


  De­smond, któ­ry wró­cił z pie­lę­gniar­ką, spo­glą­dał na nią w mil­cze­niu. Za­sko­czy­ło ją wzru­sze­nie, ja­kie do­strze­gła w jego wzro­ku.


  − Idzie wam zna­ko­mi­cie – stwier­dzi­ła sio­stra z uśmie­chem. – Za parę mi­nut może go pani przy­sta­wić do dru­giej pier­si. Mam przy tym zo­stać?


  − Dzię­ku­ję, ale chy­ba nie ma po­trze­by.


  Ko­bie­ty ro­bi­ły to od wie­ków, a w jej wiej­skiej wspól­no­cie żad­na nie wsty­dzi­ła się kar­mić pu­blicz­nie. McKen­ny też to nie krę­po­wa­ło, dla niej to była naj­bar­dziej na­tu­ral­na czyn­ność pod słoń­cem. A jed­nak chcia­ła ją za­cząć bez świad­ków i dla­te­go ucie­kła się do pre­tek­stu, by po­zbyć się na chwi­lę De­smon­da.


  Te­raz, po wyj­ściu pie­lę­gniar­ki, gdy dziec­ko spo­koj­nie ssa­ło, obec­ność ojca cią­ży­ła jej, lecz za­ra­zem ją fa­scy­no­wa­ła. Był tak sku­pio­ny i pe­łen po­wa­gi, że kie­dy na nie­go zer­ka­ła, wy­raz jego twa­rzy nie­mal ją ba­wił.


  Po­nie­waż jed­nak cała ta sy­tu­acja nie skła­nia­ła do śmie­chu, pró­bo­wa­ła sku­pić wzrok na dziec­ku.


  − Pro­po­nu­ję, że­by­śmy prze­szli na ty – wresz­cie prze­rwa­ła ci­szę. − Jak mu da­łeś na imię?


  − Con­ner. A na dru­gie Clark, po two­im ojcu.


  Ta wia­do­mość pra­wie ją po­ra­zi­ła. A więc jed­nak De­smond chciał ja­koś upa­mięt­nić swe­mu sy­no­wi jego ge­ne­alo­gię po mat­ce. Gdy­by wszyst­ko po­to­czy­ło się zgod­nie z pla­nem, ona ni­g­dy by De­smon­da nie spo­tka­ła i na­wet nie do­wie­dzia­ła­by się, jak ma na imię jej dziec­ko. Na mocy za­war­tej przez nich umo­wy nie wol­no jej było prze­cież kon­tak­to­wać się z żad­nym z nich.


  Ale te­raz ze wzglę­du na do­bro chłop­ca wszyst­ko mia­ło sta­nąć na gło­wie. De­smond Pier­ce był for­mal­nie jej mę­żem, a ona zgo­dzi­ła się za­miesz­kać pod jego da­chem.


  Gdy prze­mknę­ło jej przez myśl, że on może od niej ocze­ki­wać speł­nia­nia obo­wiąz­ków mał­żeń­skich, po­czu­ła skurcz żo­łąd­ka. Miły skurcz. Rany bo­skie, jej mał­żo­nek naj­wy­raź­niej ją za­uro­czył! Opa­mię­taj się! – po­wta­rza­ła so­bie, pró­bu­jąc przy­wo­łać się do po­rząd­ku.


  Sko­ro ma u nie­go za­miesz­kać, on czę­sto ją bę­dzie wi­dy­wał przy kar­mie­niu, po­wie­dzia­ła so­bie, przy­sta­wia­jąc Con­ne­ra do dru­giej pier­si. Ta na­tu­ral­na czyn­ność nie może jej krę­po­wać, tym bar­dziej że De­smond za­cho­wy­wał się tak, jak­by two­rzy­li praw­dzi­wą ro­dzi­nę, da­jąc jej po­czu­cie, że jest tu po to, by ją wspie­rać.


  − Czy my rze­czy­wi­ście spo­ty­ka­my się pierw­szy raz w ży­ciu? – za­py­tał na­gle.


  − Oczy­wi­ście, że tak. Prze­cież wszyst­kie spra­wy za­ła­twia­łeś ze mną przez peł­no­moc­ni­ka.


  Pan Li­ve­ly miał chy­ba ze sto lat i po­ru­szał się tak po­wo­li jak żółw, któ­re­mu po­da­no środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce.


  Na każ­de spo­tka­nie z nim McKen­na mu­sia­ła so­bie za­re­zer­wo­wać co naj­mniej czte­ry go­dzi­ny. Za to tego dnia, gdy uda­li się wspól­nie do urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go, by za­wrzeć ślub, spę­dzi­li ra­zem upoj­ne osiem go­dzin.


  McKen­na wie­dzia­ła, że jej mał­żeń­stwo mia­ło być czy­stą fik­cją. Za­war­li je wy­łącz­nie po to, by unik­nąć póź­niej­sze­go do­cho­dze­nia oj­co­stwa oraz in­nych pro­ble­mów praw­nych, ja­kie wią­za­ły­by się ze sztucz­nym za­płod­nie­niem. Wkrót­ce po uro­dze­niu dziec­ka De­smond miał pod­pi­sać przy­go­to­wa­ne z góry do­ku­men­ty roz­wo­do­we i prze­ka­zać jej przy­rze­czo­ną kwo­tę, z któ­rej za­mie­rza­ła opła­cić stu­dia.


  Nie było ni­czym nie­zwy­kłym, że męż­czyź­ni tak ma­jęt­ni jak De­smond prze­ka­zu­ją by­łej żo­nie so­wi­te od­szko­do­wa­nie i tym spo­so­bem, w ich przy­pad­ku, on uwal­niał się od po­dej­rzeń, że za­pła­cił za dziec­ko, co sta­no­wi­ło­by czyn nie­zgod­ny z pra­wem.


  Tak więc McKen­na zgo­dzi­ła się zo­stać jego żoną, za­strze­ga­jąc so­bie w umo­wie, że ich mał­żeń­stwo po­zo­sta­nie tyl­ko na pa­pie­rze. Ale te­raz, gdy po­zna­ła swe­go mał­żon­ka, sy­tu­acja zmie­ni­ła się dia­me­tral­nie, bo McKen­na za­czy­na­ła się oba­wiać, że ich zna­jo­mość może się prze­ro­dzić w coś wię­cej niż zwią­zek za­war­ty je­dy­nie z po­wo­dów for­mal­nych…


  − Bo mam nie­od­par­te od­czu­cie, że już cię kie­dyś wi­dzia­łem – do­dał, z nie­do­wie­rza­niem po­trzą­sa­jąc gło­wą, by od­pę­dzić od sie­bie tę myśl. – Ale dzi­siej­szy dzień nie szczę­dził mi wra­żeń.


  − Do­praw­dy? – od­par­ła z iro­nią. – Dla mnie też nie był lek­ki i za­czął się o trze­ciej nad ra­nem. Po­ród trwał pięt­na­ście go­dzin.


  − To nor­mal­ne?


  − Nie mam po­ję­cia. To był mój de­biut.


  − Prze­pra­szam, za­bra­kło mi wy­obraź­ni. Przy­rze­kam, że w przy­szło­ści nie po­zwo­lę so­bie wo­bec cie­bie na taką bez­myśl­ność.


  − Cze­ka nas wspól­na przy­szłość?


  − Siłą rze­czy, sko­ro cza­so­wo za­miesz­ka­my ra­zem.


  No cóż, to fak­tycz­nie nie­unik­nio­ne. Ale do­brze, że ja­sno po­sta­wił spra­wę, że to bę­dzie cza­so­we, bo McKen­na nade wszyst­ko chce unik­nąć wszel­kich uwi­kłań emo­cjo­nal­nych.


  − To po­trwa nie dłu­żej niż trzy mie­sią­ce, praw­da? – chcia­ła się jesz­cze upew­nić.


  − Zro­bi­my wszyst­ko, co bę­dzie w na­szej mocy, żeby to spro­wa­dzić do trzech mie­się­cy – po­twier­dził ski­nie­niem gło­wy, ale ona od­no­si­ła wra­że­nie, że De­smond nie prze­my­ślał tego, że za­pro­sze­nie jej do swe­go domu może nieść pew­ne kon­se­kwen­cje.


  Będą ska­za­ni na swo­je to­wa­rzy­stwo, z cze­go chy­ba nie zda­wał so­bie spra­wy. Jak to ma wy­glą­dać? Na co kon­kret­nie ona udzie­li­ła zgo­dy?


  To jed­nak jest dru­go­rzęd­ne. Naj­waż­niej­sze, że za­ofe­ro­wał jej trzy mie­sią­ce z dziec­kiem, uświa­do­mi­ła so­bie z ra­do­ścią. Dla niej to był nie­ocze­ki­wa­ny dar. Sko­rzy­sta z tej szan­sy.


  Con­ner nie bę­dzie za nią tę­sk­nić, bo jest za mały, by ją za­pa­mię­tać, a ona prze­ko­na się na wła­snej skó­rze, czym jest in­stynkt ma­cie­rzyń­ski.


  I odej­dzie, za­nim jej więź z syn­kiem roz­wi­nie się zbyt moc­no. Nic jej nie od­wie­dzie od re­ali­za­cji pla­nów ży­cio­wych. Tak jak za­mie­rza­ła, pój­dzie na me­dy­cy­nę i zo­sta­nie le­kar­ką.
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